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C zem  p o w in n y  b y ć  n a sze  
R a d y  g m in n e?

Biada wiekowi, gdzie nikczemne i zgniłe duchy 
Biorą się z dumą do wielkiej roboty.

F raca w K adzie gminne! je s t  tak samo 
"bardzo w ażną, jak  praca w Sejm ie, ponie­
w aż radni są d e leg a cją , czy li poselstw em  
do R ady, do której n ależą  m nogie i w ażne  
spraw y gm inne oraz gospodarka m aiątkiem  
gm in y. Z tego też  powodu sum ienny radny 
powinien znać dokładnie ustawę gminną dla m iast 
(m iasteczek), bo inaczej nie m oże być mowy 
ab y  m ógł spełnić rzetelnie swoje obowiązki. 
N astęp n ie  sum ienny radny n ie  pow inien o- 
pu ścić  ani jedn ego  posiedzenia, gdyż na  
R adzie  załatw iane są sprawy, które n igd y  
lekcew ażone być m e m ogą.

W obecnych czasach, k iedy zarząd m iast 
naszych  dostał się w ręce różnego rodzaju  
in teligen tn ik ów , którzy na stolcu  burm i­
strzow skim  pragną zapew nić sobie korzystne 
i  długoletnie panowanie, słyszym y coraz częściej 
głośne n irzekania na samowładztwo burm i­
strzów, uw ażających s’’ę za dziedziców  
m iasta.

Taki auto krata — burmistrz zwołuje Radę 
kiedy on chce i podaje jej do załatw ien ia  spra- ' 
w y, jak ie on chce. N a przykład w N ow ym  
Sączu, gd zie  na porządku dziennym  są mi­
lionow e inw estycye, na które wydano dotąd  
zwyż 160 tysięcy, zw ołał burm istrz R adę za­
ledw ie . . .  trzy razy w ciągu ubiegłego r o k u !
"W Stanisław ow ie, burm istrz dr. Nimhin, zbyt 
rzadko i wyjątkowo tylko, iakby dla formy, 
zw ołuje posiedzen ia  R ady, co napiętnow ał 
publicznie na ostatniem  posiedzeniu radny dr. 
Jurkiew icz. Podobnych w ypadków m ożnaby  
n a liczy ć  całe dziesiątki w naszej G-alicyi.

W ;nni tem u sami radni, którzy obawiają 
s ię  lub n ie w iedzą o tern, że m ożna w ezw ać

burm istrza, do częstszego zw oływ ania posie­
dzeń R ady. Podobnie ma się rzecz z w pro­
w adzeniem  i urzędowaniem  kom isyj, które 
mają bardzo w ielkie zadanie do spełnienia, 
albow iem  one badają każdą sprawę przed  
przyjściem  na Radę, a w ięc nie burmistrz 
lub M agistrat przedkłada R adzie stosowne 
w nioski — lecz odnośna kom isya, która tę  
sprawę poprzednio zbadała w szechstronnie. 
Jednem  słcw em  od m ądrych, sum iennych  
i chętnych do pracy radnych, od ich  stara­
n ia  i troskliw ości zależy, czy praca Bady bę­
dzie dobrą lub marną.

W  dalszym  ciągu zauw ażyć m usim y, że 
głów nym  obowiązkiem  Rady gm innej, jest 
dobra gospodarka 10 mieście. R ezu ltat dobrej 
gospodarki zależnym  znów iesfc od dobrego 
burm istrza i dobrych radnych. — D latego  
w całym  kraju przy w szystkich  wyborach  
do Rad m iejskich uczciw a partya obyw ateli 
w zyw a wyborców, aby do Rady pow oływ ali 
lud^i energicznych, młodych i chętnych do bezin­
teresownej pracy, którzyby do R ady wnieśli 
ducha szczerej życzliw ości dla ogółu oby­
w ateli.

Miasta, nasze, szczególniej w obecnej 
dobie strasznej drożyzny i ciężkich warun­
ków m ateryalnych, potrzebują gw ałtow nie  
rządnych i energicznych gospodarzy, k tó­
rzyby zaprowadzili najzw yklejsze porządki 
w adm inistracji gm innej, zepchniętej dziś 
z w ielką szkodą dla obyw ateli na barki n ie­
dośw iadczonych lub też  n ieuczciw ych  urzę­
dników gm innych.

Stan taki bezwarunkowo dłużej trw ać  
nie m oże i n ie powinien. A pelujem y zatem  
do sum iennych radnych, ażeby położyli kres 
samowładztim naszych burmistrzów. J eże li teg o  
nie m ogą uczynić dla braku poparcia na  
Radzie (bo zdrajców i sprzedaw czyków  je s t  
w szędzie pełno), niechaj zwołują zgrom a­
dzenia publiczne, na których winni przed­
staw ić co i jak robi burm istrz ze swoją k liką
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radnych, a yvtedy obyw atele sami post«*no- 
now ią, co im z nimi uczynić będzie należało.

D ożyliśm y tak sm utnych czasów, że skargi 
podnoszone pubhcznie o różne nadużycia  
w  m agistratach pozostają bez żadnego re­
zu ltatu  i bez żadnej pom ocy ze strony władz  
rządow ych w kraju, d latego obyw atele zn ie­
w olen i będą w obronie własnej egzysten cyi 
odeprzeć gw a łt gw ałtem  i chociażby prze­
mocą usunąć szkodliwego burmistrza oraz szkodli­
wych radnych od zarządu miasta.

Uwagi starego praktyka.
(Głos z kraju).

P ow iadają : Swi; t  się cyw ilizuje i idzie naprzód! 
N iech i tak  będzie! C hlebodajna i b o g a ta  A m eryka 
zbankrutow ała, skutkiem  ozego zachw iała  się rów no­
w aga finansowa całego św iata. T ru s ty  i giełda w ojują 
i  p anu ją  nad św iatem , a my, m y . .  . niewolnicy mi­
liarderów  i giełdow ych geszeftsm acherów  płacim y ze 
swego krwawo zapracow anego grosza haracz  panom  
teg o  kapitalistycznego św iata.

Mocarze kłócą się, arm ie ścierają, krew  l e j e . . .  
w in teresie i na procenty  ty ch  panów! A  cóż je s t 
przyczyną tej w szechm ocy owych m iliarderów  ? . . . 
C iem nota m as i b iak  stosow nej, odpornej orga- 
nizacyi. Losy na-odów  spoczyw ają do tąd  w kanoe- 
laryach  dyplom atycznych, k tó re po swojem u rozu­
m ieją  in teresy  państw ow e i są w bezw arunkow ej 
zależności od lichw iarzy giełdziarskich.

P opatrzm y na w ypadki z roku 1907__  Oto kon-

Protegowany „wściekłej44 Marysi.
(Obrazek galicyjski).

W incenty Pol, którego czcimy obecnie setną ro­
cznicę urodzin, napisał pieśń „O ziemi naszej", wołając 
w niej: „Ile krajów, ile ludów, ile stolic, ile cudów !"..

Dziś niestety niemamy już ani krajów, ani ludów, 
an i s to lic .. .  ale oudów za to, co niemiara, a przynaj­
mniej w tej części Polski, którą ochrzczono Galioyą, 
i gdzie posiadamy sławny „samorząd" oraz cuda i do­
brodziejstwa, jakie właśnie na nas spływają dzięki te ­
mu „samorządowi", czy to w Radach gmianych, czy 
R adach szkolnych a nawet w Radach powiatowych.

Czy macie gdzie takich inspektorów szkolnych, 
sekretarzy gminnyoh i powiatowych, takioh burmistrzów 
i  marszałków, jak  u nas P . .  . Toż to unikaty, toż to 
cuda praw dziw e.. . .

W każdym razie faktem jest, że „w ziemi naszej" 
ia ń c n t  słynie % wódek, Jarosław z pierników, Tarnów 
z mądrych sędziów, Kulparków z waryatów, a Mościska 
z fu ja r . . . .  O ch! . . .  z fu ja r ! . . .  a to mi przypomina 
pewne zdarzenie, z którego wypływa, że Ł ańcut sła­
wny nie tylko wódkami, sławnym parkiem miejsko- 
hrabskim . ale i „wściekłą" Marysią, tak bowiem na­
zywano Maryę z Sanguszków Potooką, która była za­
rozumiałą, dumną, popędliwą autokratką i jako taka 
rządziła mężem ora* całem  otoczeniem, w szczególności 
za i  lubiła protegować, przyczem trzym ała się przysło­
w ia: „im głupszy, tem lepszy".

Po śmierci męża osiadła stale we Lwowie w pa­
łacu przy ulicy Kopernika nr. 15, gdzie dawniej więc

ferencya pokojow a była szopką w strę tną , kosztu jącą 
lu d y  kilkanaście milionów. Zainicyow ana przez m o­
carza, k tó ry  to n ą c  w d ługach państw ow ych, dla 
swych agresyw nych zamiarów, na  dalekim  wschodzie 
pozbawii życia setk i tysięcy ludzi, ą dziś, dla zapro­

wadzenia ta a  zw anego „porządku" w ew nętrznego, 
sądy polow e i wojenne w ieszają co dnia i rozstrze- 
liw ują m asy lndzi, w :nnych ty lko  w tem , że n ie 
m ogą znieść tego  „porządku11 carskiego, u trzym yw a­
nego przez rozm aitych Skałłonów, K aulbarsów , H er- 
szelm anów  i całego legionu chuliganów .

D w ie Dnmy rozpędził, członków je j w trącił do 
więzień, a z trzecią, w ybraną pod knu tem  i b ag n e­
tam i, chce zaprow adzić porządek! Gzem i jak  się 
zakończy rew olucya rosyjska, obecnie przewidzieć 
trudno, ale że an tok racya zbankrutow ała, to  pewne, 
walczy ona o resz tk i! Pożyjem y, zobaczym y

D oradca swego krew ńiaka, M ikołaja II., jak  go 
rew olucyoniści rosy jscy  nazyw ają — „osta tn iego11 —• 
m iły dziki T eu ton  W ilhelm  mówca, dopom aga jak  
może sąsiadow i. D awał m u w skazów ki podczas w ojuy 
z Japończykam i, nagrodził S toesla wysokim  orderem  
za oddanie Japończykom  p o rtu  A rtura, teraz  znów 
sąd w ojenny chce tegoż S to esla  uznać winnym

Tenże sam W iłaś wpływ a te raz  na tegoż swego 
krew niaka, by nie ty lko nie daw ał fo lg i Polakom , 
alei i odebrał im daw ne. Dowodem  tego zriesieuie 
„M acierzy P o lsa ie j" , k tó ra  u trzym yw ała sto k ilka­
dziesiąt szkół polskich, odm ówienie zatw ierdzenia 
sta tu tu  dla najspoko jn iejszych  stowarzyszeń przem y­
słowych itd . I  tak  id z ie  służba królow i praskiem u 
w Rosyi, a  posłuszny sejm  prask i uchw ala w yw ła­
szczenie ziem polskich, co stw ierdza, że W iluś pa*

i teraz schodzili się rozmaici dygnitarze, gdzie wyszu­
kiwano nieraz kandydatów na urzędy, a „wściekła11 
Marysia proteguwała „ubogich duchem" jak  mogła. Oaa 
to swego czasu Filipa Zaleskiego zrobiła namiestnikiem, 
Antoniego Oborskiego posłem do Rady państwa itd.

Pewnego razu użalał się w jej salonie pewien 
Ekscelenoya, że nie może znaleść do Rady szkolnej 
krajowej takiego, jakby pragnął, człowieka.

— W ie pan co — mowi Potocka — powołaj pan 
tam Ignasia, starostę z Mościsk.

— Ja  w nim nie widzę nic szczególnego — odpo­
wiada Ekscelenoya.

— To przecież sodalis, to nasz — odzywa się 
biskup — zasługuje na poparcie.

— Ależ to jeszcze bard*o mało — krzywi się
Ekscelenoya — to tak, jak  nio.

— To bardzo dużo — szepce hrabina — a oprócz 
tego nie zapominajcie panowie o jednem .

— N ąprzykładf . . .
— Że j e s t . . .  z Mościsk' . .  .
— Prawda — potakuje Ekscelenoya — wielka ra- 

oya, takich nam w Gaiicyi potrzeba.
— Takich -  dodaje biskup — a to, że jest z Mo­

ścisk, to najlepsza dla niego rekomendacya i rękojmia, 
że pójdzie z nami.

— Niechby tylko nie — mówi Ekselenoya.
— Niechby tylko nie — potakuje „wściekła11 Ma­

rysia.— Pokazałabym mu. A  wierzajoie mi, wiem z do­
świadczenia, im „głupszy, tem dla ras lepszy".

I „Ignaś11 z „Mościsk" dzięki „wściekłej Marysi11, 
dzięki temu, że „Sodalis", dzięki temu, że „dobrs*
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n u  je  w szechpotężnie w pseuJokonsty tuoyjnej R osyi 
i n iby konsty tucy jnych  P rusach , drw iąc sobie z o- 
pinii niby cywilizowanej E uropy .

Bo cóż to  za oywilizaoya, gdzie p odatk i od 
alkoholu i t. p. trucizn  stanow ią podstaw ę budżetów  
państw ow ych i k ra jow ych? Gdzie na arty k u ły  ży­
w ności nau łada się ogrom ne podatki, i ludność, j e ­
żeli nie w ym iera — to  dobrze przym iera, z głodu. 
Gdzie dla ta k  zwanej racyi stanu , m ogą T eu ton i 
bezkarnie w ypraw iać ludożercze hocus-pokus, zaś car, 
k tó ry  zwołuje podw ójną konferencyę, może bezkarnie 
wieszać i rozstrzeliw ać tych , co chcą być w o ln y m i!

A ustrys, o rozpadnięciu k tórej w one czasy 
rosyjskie gazety  tak  s’ę rozpisyw ały, nie tylko, że 
się nie rozpadła, aie wzmocniła, a to  przez potężny 
w pływ  z góry, k tó ry  nadał i uchw alił pow szechne 
głosowanie i przez to  pow ołał szerokie m asy ludowe 
do rządu. Jeszcze się nie ułożyło wszystko, stare  
b iu rok ra tyczne „porządki* nie poszły ostatecznie do 
archiw um  na mole, ale je s t  nadzieja, że się to da 
zrobić.

T y lko  może b iedna Galilea, ów kopciuszc k w pań ­
stwie, rządzona przez T argow ickich agraryuszy , nie 
m oże w yjść w żaden sposób z tego  zaczarow anego 
koła. L ud  żądał jednom yśln ie ty ch  praw , jak ie  mu 
już przyznano do Izby  państwowej — i panowie 
„przełożeni* obiecali i to  solennie, no, rozum ie s ię  
n ie dotrzym ali. B ędziem y zatem  m ieli na wiosnę 
ńow e w ybory do Sejm u na podstawie stare j ordy- 
nacyi w yborczej, a Sejm  w jesii r.i! T ak  to jaśn i 
panow ie do trzym ują  swych obietn ic . Lecz ktoby im 
w ierzył? Oni też u ży ją  w szelkich środków , aby prze­
dłużyć stan swego po adania.

urodzony*, a przedewszystkiem dzięki temu, że z Mo­
ścisk . . .  powołany został do Rady szkolnej krajowej.

Ogólnie w potocznej mowie, nie nazywano go — 
poznawszy jego zdolności, inaczej — jak tylko „Ignaś 
z  M o ś c i s k albo naw et. . .  „ fu jara  z Mościsk“

Bobrzyński, który bądź co bądź, przy całej prze­
wrotności i cynizmie posiadał dar oryentacyjny i umiał 
poznawać ludzi, zwykł był mawiać;

— Ta „fujara z Mościsk* powinna być prezesem 
czytelni katolickiej, ale nie radcą szkolnym.

Popierając księży na posady inspektorów szkol­
nych, na przewodniczących Rad szkolnych miejscowych, 
nie będąc zdatnym do wytworzenia jakiego takiego k ie­
runku w szkolnictwie, maltretując na każdym krouu 
nauczycielstwo ludowe — kacyk ten z „Mościsk11 usiło­
wał zdobyć sobie za pomocą klerykałów miejsce po 
Bobrzyńskim.

Płażek objąwszy urzędowanie nie był w stanie 
ani w możności położyć kres szkodliwości i złośliwości 
tego biurokraty, który otrzymawszy za swe sztuczk1 i 
kruczki „mościskie* we Lwowie godność radcy dworu, 
coraz bardziej głowę do góry zadzierał.

System jego oparty na oszukiwaniu, na popiera­
niu fałszów i szumowin, skompromitował go niejedno­

krotnie i dowodził tylko nierozumu i umysłowej nie­
mocy.

Protegowany jednak na każdym kroku przez po- 
lityuznych przyjaoiół, pozwala sob:a na to —  co tylko 
w Oalicyi, i to ze względu na Mościska, jes t możliwe.

Ody Korytowski przeniósł się jako minister do 
W iednia — podsunięto myśl, ażeby „łgnasia z Mościsk*

A tak  zw ana dem okracya (?) pożal się B oże, 
z prof. Głąbińskim , k tó ry  również obiecyw ał zw oła­
nie Sejm u na grudzień dla załatw ienia kw estyi o r- 
dynacyi w yborczej, także nie dotrzym ała słowa. To 
zaś, co m ówił prezes „dem okratyczny" Kola w kwe­
sty i teu tońsk ich  zbrodni, było tak ie  m dłe i słabe, że 

w styd  dopraw dy, że je  Polak wypowiedział. Daleko 
energiczniej b ron ił tej spraw y Czech, i za to Koło 
polskie nie dało m u głosów na prezesa delegacyi, do 
k tórej głosam i polskich kołowców w ybrano k lerykała  
niem ieckiego, wrogo usposobionego dla Polaków ! 
T aka to  u nas panuje solidarność narodow a i zro­
zum ienie interesów  narodow ych. M. W .

Polityka inwestycyi.
Pod takim  ty tu łen  um ieszcza „G azeta P rze­

m y sk a11 obszerniejszy arty k u ł; z k tó reg o  p rzy tacza­
my najw ażniejsze ustępy, w szczególności zaś wy­
wody radnego dra G ausa, jako  zasługu jące  na roz­
szerzenie w k o łach  obyw ate li naw et najdalszych  
m iast.

D obrą je s t  rzeczą p o lity k a  iu w esty cy i— m ów ił 
radny  dr. G ans — bo m iasto jak o  najniższa je d n o ­
stka sam orządna ma prawo i obowiązek db ać  o po­
trzeby  swej ludności i potrzebom  tym  zadość uczy­
n ić , lecz tylko i w yłącznie: w miarę możności! d l a ­
tego  też  przedew szystkiem  zaznaczyć trzeba, że m iasta  
P rzem yśl, mające budżet półmilionowy nie może po­
stąpić sobie pod względem inw estycyi tak , ja k  
m iasta, których budżety roczne idą w miliony. K ra­
ków, Lwów, T ryest m ogą być dla Przem yśla tylko

powołać na stanowisko naczelne w krajowej Dyrekoyi 
skarbu.

W tym celu zeszły się na naradę w prywatnem 
mieszkaniu dwie nasze Eksceleucye.

— I  cóż — pyta jedna Ekscelencya drugiej — 
dostanie posadę I g n a ś ? . . .

— Myślę nad tem — ale boję się.
— A to czemu?
— Zaległości w jego departam encie i nieporządek 

jak  nigdzie.
— No, po austryacku.
— To prawda, ale on w każdej sprawie po „mo­

ścisku* przysoli i przypioprzy. Gotów, dajmy na to, 
wszystkim szlagonom i dobrom kościelnym poodpisw- 
wać podatki. Na inspektorów podatkowych jak w szkol­
nictwie zechce powoływać księży.

— Racya, ale co z nim z r o b ić ? . . .  Nagrodzić 
przecie „fujarę11 za spełnianie woli konserwatystów, za 
noszenie za klerykałami torby, potrzeba.

— To prawda, ale Dyrekcya skarbu nie dla nio- 
go. Kompromitował by nas ustawicznie. Za nadto trą ­
ci Mościskami,

— Rzeczywiście pozostaje dla niego tylko m iej­
sce po Płażku. Zrobić go potrzeba koniecznie wice-pre­
zydentem Rady szkolnej krajowej — innej rady niema.

— Tak... tak, a przemawia za nim... złośliwie i...
— Przedewszystkiem to, że.-.. z Mościsk!
— Oczywiście „w ściekła1 Marysia wiedziała ko­

go proteguje. Im głupszy, tem lepszy... fu jara ... ma 
pierszefistwo! Chyba, że rząd narodowo-demokratyczny 
iuue będzie mieć zapatrywanie o Radzie szk. k n  owej-
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przyk ładam ', ja k  czynić należy , a czego trzeba u n i­
kać. Poniew aż zaś m iasto nasze  rozporządza budże­
tem  m ało co większym nad pół miliona, dlatego 
kw estyę wodociągów, kanalizacyi, i budow y elektry- 

\  oznego tram w aju  należy tak  postaw ić, ze gmina nie 
jest instytucyą dobroczynną , lecz, że inw estycye, j a ­
kie przeprow adzić zam ierza, opłacać się jej muszą, 
a te, k tó re  nie o p łaca ją  się, nie śmią przynosić nie­
doboru ! !*

Tym czasem  budow nictw o m iejskie w Nowym  
Sączu wraz z „kom isyą in w esty cy jn ą11 złożoną z ju ­
rystów  i k ilku inżynierów  kolejow ych dla budow li 
ziemnej — obdarzyć usiłu ją m iasto w inw estycye 
kosztem  pięciu milionów koron, na k tó re  nie m a 
w  kasie m iejskiej, ani jednego , bodaj złam anego h a ­
le rza! N atom iast gm ina m a śmiesznie mały dochód 
około 340 tysięcy, k tó ry  po roku 1910 spadnie do su ­
m y  250 tysięcy podczas gdy długów posiada dzisiaj 
bez m ała.... 2 miliony !!

R oztropny  radny  dr. Gans pow iada całkiem  słu ­
sznie, że inw estycye, ja k ie  m iasto  przeprow adzić z a ­
m ierza, muszą się jej oułacać, a te , k tó re  się nie o- 
p lacają, nie śmią przynosić niedoboru. Tym czasem  
burm istrz  z Nowego Sącza wraz z kom isyą inwesty- 
oyjną fo rsu ją  zabójczy p ro jek t niedośw iadczonego 
inżyniera m iejskiego, k tó ry  publicznie ogłosił w swo­
je m  spraw ozdaniu, że koszta amortyzacyi, utrzym ania  
i  ruchu dla inw estycyj gm innych wynosić b ę d ą . . . , 
443 ty ją ce  545 koron, i że straty roczne na tychże 
wynosić muszą 160 tysięcy!!!

Czyli innem i słowy mówiąc, trzy  czw arte lud­
ności m iasta Nowego Sącza, w czem 1200 n a juboż­
szych  właścicieli d omów, k tó rzy  nigdy z inw estycyj 
korzystać  nie będą, pokryw ać m uszą tę  s tra tę  przez 
całe w ieki, ponosząc szalenie w ysokie dodatk i do 
podatku  co najm niej 80°/o — zaś razem  z obecnym i 
40%  . . .  120%.

Dzisiaj w szystkie m iasta , począwszy od sto licy  
k ra ju  z pow odu nieudolnej gospodark i burm istrzów , 
k tó rzy  zazwyczaj m arne sw oje „panowanie* p ragną 
unieśm iertelnić jak im ś szatańskim  pom ysłem  — b u ­
dzą się z uśpienia, żądająo poskrom ienia sam ow oli 
kacyków  m iejskich. 1 tak  we L w ow ie zawiązał się 
w g rudn ie  zr. o byw atelski kom ite t przedw yborczy pod 
nazw ą „Komitetu reformy gospodarki miejskiej“, k tó ry  
oprócz obszernego program u reform  we w szystkich 
działach  ndm inistracyi m ają tku  gm innego żądać b ę ­
dzie powszechnego praw a w yborczego do R ady m iej­
skiej oraz rów noupraw nienia kob iet przy tak ich  w y­
borach-

W innych znów m iastach, m iędzy niem i w N. 
Sączu, pośród coraz większej liczby w łaścicieli do­
m ów p rzy jm uje  się m y śl, aby w razie uporu R ady 
m iejskiej i W ydziału  krajow ego rozpoczęto na całe' 
lin ii maso'vy strejk podatkowy, a wówczas zob aczy m y . 
k to  będzie silniejszy tj. ozy 1450 w łaścicieli rea ln o ­
ści czy li też burm istrz z kilkom a swymi lokajam i?!

W końou jeszcze  jed n a  uwaga. Poniew aż obeo- 
n ie  spełniła się wola ludu i narodu, bo w prow adzo­

no rządy  nowe, dem okra tyczne — dlatego apelujem y 
do rządząof go stronnictw a w K ole polokiem, k tó re  
wzięło odpowiedzialność za rządy  'w kraju , ażeby 
dotychczasow ym  rządom  w m iastach Galioyi nadali 
sprawiedliwy kierunek. N iechaj nasi pos.ow ie nie za­
pom inają o tej prawdzie, że burm istrz rządzący za 
d ługo , sprzykrzy się wszystkim oraz, że zasadą lu­
dowego sam orządu je s t:  zmieniać osoby rządzące . . .

Niechaj pobudzi!

Wejdźmy w głąb duszy własnej zamordujmy 
w niej obojętność. . .

Wejdźmy w głąb duszy własnej i rozbudźmy 
wszystkie siły twórcze, martwiejące w bezczynie i 
powołajmy do życia całą moc czujności i energii we­
wnętrznej i całą moc rozumu i całą moc serca. . .

Wszystko, co istotę, podległą bólom, czyni 
człowiekiem, niechaj w nas zadrga dreszczem  
ż y c i a . . .

Wszystko, co z woli dobra i sprawiedliwości 
płynie i to, co w uczuciu miłości płonie i to, co 
jest samozaparciem się i ofiarą, niechaj zapragnie 
w nas żyć i niechaj żyje . . .

Braterstwo i jedność myśli przewodniej muszą 
przyoblec się w ciało....

1 muszą zginąć egoizmy klas, stanów i dziel­
nic, tworząc mierzwę pod zasiew, który swym plo­
nem pokrzepi cały naróa.

Jest tyle sił w narodzie, 
jest tyle mnogo ludzi; 
niechże w nie duch Twój wstąpi 
i śpiące niech pobudzi!

Niechaj pobudzi!...
St. Wyspiański.

Dlaczegośmy biedm . . .
albo

Jak wygląda austryacka gospodarka?

Niezwykły w obecnych czasach obrońca ładu 
wiejskiego i nieprzejednany wróg oszukańczej gospo­
darki groszem publicznym hr. Henryk Mieroszewski, 
właściciel dóbr Biskupice, poruszył obecnie w „Przy­
jacielu lu d u “ bardzo ważną sprawę tz. dostaw  WOjskc- 
wych, specyalnie dostawę zboża, owsa, siana i słomy. 
Ziemiopłody te  bowiem stanowią pokaźną cyfrę pro­
dukowaną przez rolników, ? konsumowaną przez woj­
sko utrzymywane znć w przez rolników w formie po­
datków.

Z powodu bankructwa Wohlfeldów  e t Comp., 
powiada hr. Mieroszewsk: — stwierdzono w sądzie 
karnym w Krakowie, że tenże na dostawie siana i 
słomy dla garnizonu „Kraków11 (dostarczał 80 —109.000 
metr. cet.) musiał 80 tysięcy guldenów rocznie n a  
czysto zarobić, uie rachując łapówek, które po cichu
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dawać musiał całej kaście „Intendentów? i płacić 12 
1B.00U zŁ. strm pli n i  kw itach, utrzymywać całą 

zgraję żydkćw faktorów, opłacać asekuracyę, utrzym y­
wać stodoły itd. Po W ohlfeldach dostawcą dla „K ra­
kowa* jes t Zangen (ex-żyd, ei-w achm istrz), dalej 
panowie : hr. My bielski, hr. Starzyński (starosta) et 
C/omp. Że musi byó dobry intere?, wystarczy wglądnąó 
w życie Zangenów (konie wyścigowe, syn Zangena 
kierze 4 — 6000 złr. roczuie pensyi, faktorzy nn całą 
okolicę wysyłani po 1500 złr. rocznie, tantyemy po 
J5 do 10 ct. od cet. m etr., utrzymanie n a  konie, świą 
teczue podarunki etc. etc.). By cyfry zapotrzebowania 
wojskowego wydostać, musiałbym się do komend od- 
posić, aby potem wyrachować, ile „jednostek*1 dzien­
nie czy rocznie na jednego żołnierza czy konia wypa­
d a . Lecz to są już rzeczy mniejszej wagi, gdyż musi 
.się tu rozchodzić o samą rzecz, a nie szczegóły.

Ministerstwo zawarło be z licytacyi umową z Zan- 
gen >m et Comp. na dostawy i płaci mu co najmniej 
A — 6 złr. za jeden cet. m etr siaaa, loco magazyn 
-wojskowy, przez żołnierza na warcie strzeżony, a m y  
jesteśmy zmuszeni Zangenowi sprzedawać po te j cenie, 
ja k ą  nam ofiarować raczy, a najdroższą (najwyższą) 
.cenę otrzymałem 3 złr. z dostawą, lecz normalna cena 
je s t  przeoiętnie 1 złr. 50 et. do 2 złr.!

Należałoby dążyć koniecznie, by wojskowość, jako 
konsument, kupowała wprost od rolników, jako produ- 

pentów. Na tej maniDulaoyi Zyskałaby wojskowość, p ła­
cąc mniej, aniżeli dostawcy, a z drugiej strony produ­
cenci uzyskaliby również grubo wyżscą cenę. Uskute­
cznić toby stę dało, gdyby wojskowość Ma targach za- 
fcupy czyniła. Taksamo, jak  funkcyonnją „komisye a- 
senterunkowe koni* na jarm arkach i jeżdżą po kraju 
i zakupują wprost u ho.dowców, taksam o „komisye 
wojskowe od furażu“ zakupywsłyby na targach od m a­
łych producentów, a na podstawie przedłożonej próbki 
objeżdżałyby większych producentów i z nimi interes 
przeprowadzały, la k a  manipulacya odbywa się w P ru­
sach, — dlaczegóiby się u  nas nie miała udać ?

Moju zapatrywanie zostało poruszane na posie­
dzeniu Komitetu centralnego c. k. Towarzystwa rolni­

czego w Krakowie, które wysłało memoryał do M in i­
sterstwa i po dłngich ceregielach uzyskaliśmy tyle, że 
wojskowość rozpisuje oferty na większą ilość żyta , owsa 
z czego oczywiście rolnik korzystać nie może, tylko 
znów żyd „lieferant*. Ministerstwo zgadzało się na 
objęcie dostaw przez Towarzystwo rolnicze analogicznie 
.dzisiejszych dostawców.

Towarzystwa rolrficze m iały składać kaucye, dawać 
gwarancyę ilości, jakości itd., co je s t wprost niemożli­
we, boć to jest „korporacya bezprzy musowa*, a prócz 
tego członkami Towarzystwa rolniczego są tylko obszar­
nicy, a ci przecież całego rolnictwa jeszcze nie przed­
stawiaj. Dostawcy, skoro cena w której okolicy wydaje 
się im za wysoką (od producentów) sprowadzają z n a j­
odleglejszych strun choćby nawet z Siedmiogrodu, a dla 
każdej dostawy dostają opusta kolejowe, gdyż transpor­
tu ją  n. p. siano jako wojskowe i do wojskowych m a­

gazynów (Mi lito r-Fracht). Gdyby rolnicy nasi do teg« 
doszli, byśmy mieli własne magazyny i wszyscy ja k  
jeden mąż byli członkami z przymusem, to moglibyśmy 
objąć dostawy. Lecz do tego jeszcze daleko i musimy 
szukać innej drogi zbytu.

Co trzy lata odbywa się na wiosnę tak  zwana 
„Pferde Klasifications-Commision*, a co roku w jesieni 
t. zw. „Bescbrankte Pferde Klasifications-Cammission*. 
Pierwsza przegląda wszystkie konie i z nich uznaje 
zdatne i wydaje kolorowe k a r tk i— druga sprawdza star 
owych zdatnych koni i uzupełnia się nowymi końmi.

Tej manipulacyi — dajmy na to, że się sprzeciwić 
nie można — lecz absolutnie dążyć należy, by członków 
komisyjnych było jak  uajm niej, bo koszt straszny, a 
robić nie mają co. Obecnie jeżdżą: 1) Oficer ka«aleryi. 
2) Oficer pieohoty. 3) W eterynarz. 4) Pisarz wojsko­
wy (podoficer). 5) Komirarz starostwa. 6) Pisarz staro­
stwa. W ystarczające by b y ło : 1) Oficer kawaleryi zna­
jący się na koniach lub weterynarz, 2) Pisarz wojskowy 
(podoficer), 3) Komisarz starostwa, a pisarz winien być 
gminny. Delegowanie dwóch żaudarmów na miejsce 
komisyi również zbyteczne. Oficer prócz pensyi dostaje 
10 K., weterynarz 6 K., podoficer 1 K. dziennie, kwa­
terunek, podwody e tc , toż to kolosalny koszt a n ie­
potrzebny.

K O R E S P O N D E N C Y E .  

Sambor.
Zeszłego miesiąca było nasze miasto widownią 

gorącej, niebywałej u nps dotąd watki o mandaty ra ­
dzieckie. Z upływem 3-lecia ustąpiła połowa t. j .  18 
radnych, w których miejsce wybrano nowych. Partya 
klerykalna, zorganizowana przy współudziale kUku j e ­
dnostek, mających osobiste cele na oku, zapragnęła 
wprowadzić do Rady, jak  się wyrażała, nowych ludzi, 
a to przedewszystkiem dobrych katolików. Nie pojmu­
jąc całej obłudy tego hasła w mieście, w którem  4 
piąte części mieszkańców stanowią katolicy — partya 
ta  zwołała szereg zgromadzeń z wykluczeniem izraeli­
tów i „złych katolików* i szerzyła zasady niemiłowa- 
nia bliźnich, którzy nie są katolikam i „najlepszego ga- 
tunku“ .

W alka rozegrała się głównie w pierwszem kole, 
w którym  głosuje tzw. inteligeneya.

Mimo szalonej agitacyi i mimo tego, że na listę 
klerykalną głosowali solidarnie Rusini, zwabieni obie­
tnicą jednego m andatu, ponieśli klerykali klęskę. Ani 
jednego ze swych kandydatów nie zdołali wprowadzić 
do Rady.

Do Rady wybrani zostali między innym i: ks. H er­
man Kulisz (zwalczany przez partyę klerykalną jako 
zbyt postępowy), J .  K. Krupiński, dr. Jul. A leksan­
drowicz, dr. Bron. Potocki, L. Bereźnicki, dr. Alfred 
W inogrodzki, Maks. R ittigstein, Romuald Iszkowski.

Aczkolwiek rządy obecnego burmistrza dr. Sfeu-sr- 
m am a spotykają się z niejednym, nieraz słusznym 
zarzutem, to jednak klęska partyi klerykalnej, jako 
zwracającej się przeciw osobie burmistrza ze wzglę­
dów wyznaniowych, wywołała żywe zadowolenie w m ie­
ście, a ogromną konsternacyę u przywódców klerykal- 
nyoh którzy też obecnie wnieśli protest przeć* w wyborom
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p f  Dr. Julian Dunajewski )
Dnia 28. grudnia 1907 zmarł nagle, jakkolw iek 

w sędziwym wieku Dr. Julian D unajew ski, były austr. 
m inister skarbu hon. obyw. i długoletni puscł z Nowego 
Sącza do Rady państwa, do Sejmu krajowego, prze­
żywszy lat 85. Sp. dr. Dunajewski był jednym  z naj­
wybitniejszych polityków polskich oraz widomą głową par- 
tyi konserwatywnej. Jako , minister skarbu uporządko­
wał zrujnowane finanse i napełnił kasy państwowe. 
Jako  poseł z miacta Nowego Sącza dokonał wiele do­
brego dla gminy, chocjaż niejedkrotnie oszukany pod­
stępnie, popierał swoim wpływem ludzi, wprost nie­
bezpiecznych szkodników, których owszem w interesie 
dobra miasta usnnąó należało od rządów. Sp. dr. D u­
najewski wiósł w Sejmie w r. 1867 pamiętny wniosek 
ustanowienia odpowiedzialności namiestnika wobec Sej- 
mn i rozszerzenia kompetencyi Wydziałów powiatowych 
na zakres działania starostów. W życiu publicznem 
czysty i prawy, zdobył sobie ogólny szacunek, zarówno 
n swoich jako i wśród innych narodów. Pogrzeb tego 
zasłużonego męża odbył się na koszt kraju.

Krzyżackie zakusy. Dnia 30. z. m. przed T rybu­
nałem Sądu obwodowego w Nowym Sączu odbyła się 
rozprawa na skutek skargi potomka Krzyżaków ks. 
Honenlohego przeciw właśó. Zakopanego hr. Zamoy­
skiemu o przyznanie prawa własności lasu „Żabie" 
nad Morskiem Okiem. Zastępcy strony powodowej usi­
łowali przy pomocy różnych dokumentów wykazać, 
nie tylko że ks. H . był w posiadaniu spornej parceli 
od połowy 16. riek u , ale także na wpisie i na zasie­
dzeniu • prawa własności. Imieniem hr. Zamoyskiego 
przedstawili jego zastępcy bogaty materyał historyczny, 
a wykazując niew ażno* dokumentów, powołali się na 
prawomocne orzeczenie sądu polubownego w Gracu, 
który orzekł, źe sporna parcela stanowczo wcieloną 
została do Galicyi. Trybunał na podstawie aktów spo­
rów prowizor, r. 1890 i 1904 wydał wyrok oddalający 
powoda z całem jego żądaniem, a tern samem uznał 
parcelę „Żabi las" za integralną część dóbr Zakopane.

Jeszcze na starą „motię" odbędą się w naszym kraju 
wybory do Sejmu, który oh terminy są: 25. lutego
1908 z kury i gmio wiejskich, 2. marca Z miast, 3. 
marca z Izb haudlowo-przem., 6, marca z kury’ wiel­
kich posiadłości. Gdy więc od wyborów oddziela nas 
termin zaledwie sześciotygodniowy, dlatego czas naj­
wyższy, aby w7 miastach zawiązały się bezzwłocznie 
komitety postępowych obywateli, celem należytego zor­
ganizowania wyborców, iżby miasta wybrać mogły p ra­
wdziwych przedstawic;eli swoich interesów. Nie zapo­
minajmy, że liczni zdrajcy burmistrzowie w miastach 
naszych pracować będą na rzecz „Prawicy narodowej11.

Towarzystwo prawnej ochrony podatników w K ra­
kowie zwraca uwagę swoich P. T. Członków, że na 
mocy obwieszczenia e. k. kraj. Dyrekcyi skarbu we 
Lwowie fasye do podatku osobisto-dochodowego i ren­
towego na rok 1908 winne być przedłożone do końca 
stycznia b. r. przyczem się zaznacza, że nieprzedłuże­
nie fasyi w ozaczonym term inie pociąga za sobą przykre 
dla kontrybuentów skutki, gdyż wymiarowe władze po­
datkowe są uprawnione po myśli §. 205. względnie 142 
ust. o. b. p. o. w takich wypadkach nskuteoznić wy­
miary rzeczonych podatków z urzędu na podstawie ii* 
rzędownie zebranych dat a wówczas tracą kontrybuenci 
w razie zbytnio wygórowanych wymiarów możność 
skutecznej obrony w drodze rekursu.

6 Nr.  2

W spomniane fasye sporządza Towarzystwo ściśle 
w edle przepisów ustawy za wynagrodzeniem od 2 kor. 
począwszy (stosownie do ilości i jakości źródeł docho­
du) lub też udziela bezpłatnie swym członkom w lokalu  
biurowym przy ulicy Florycńskiej L . 13. I . p. w go* 
dżinach urzędowych od 9 —1 przed południem i od 
3 —b po południu ustnych info-macyi co do sposobik 
należytego sporządzania tychże fasyi.

Na jedną nutę. O sławnej regulacyi i pogłębieniu 
Dunajca mówią głośno i śmieją się w całym powiecio 
nowosądeckim. Myśleliśmy, że tylko sądeczyzua jestr 
„szczęśliwie" wybraną kra.ną, posiadającą niezwykłej 
„zdolności" inżynierów — tymczasem nielepie,, dzieje 
się w Nadbrzeziu, gdzie wedle opinii niezn&wców —r- 
prowadzenie budowy portu jes t szczytem niedbalstwa 
i hezprzykładnem marnotrawstwem pieniędzy. Ot no. 
wystarczy, gdy powiemy, że zakupiony za 200.000 K . 
statek (a nazwany „Krystyną" na cześó żony p. na­
miestnika) je s t jak  najhaniebniej zbudowany i żeglu* 
dze rzecznej nie odpowiadający. Lecz, co to kogo może 
obchodzić, skoro oglądali go „krajowi znawcy", a mię* 
dzynarodowa komisya spijała na jego pokładzie szam­
pana — za krwawicę biednego narodu.

Samobójstwo ucznia. Dnia 10 grudnia Z. r. ode­
brał sobie życie uczeń ¥ L  kl. gimn. w Przemyślu, 
Zygmunt Zaleski, syn urzędnika z Buczaoza, skutkiem 
sekatur i brutalnego postępowano prof. Jana Kosowi­
cza, który w tej klasie udzielał greki i łaciny. Jakim 
„pedagogiem" był wzmiankowany Kosowicz ilustruje 
najlepiej fakt następujący. Kiedy ojciec nieszczęśliwego 
ucznia umyślnie przyjechał onegdaj do Przemyśla, by 
dowiedzieć się o zachowaniu i postępach syna, usłyszał 
od złośliwego profesora K. taaie oświadczenie: Syno­
wi pańskiemu nigdy nie dam pierwszej k lasy!  Na do­
miar złego, tenże Kosowicz w czasie następnej god iny 
po widzeniu się z ojcem, drwił sobie w uszczypliwy 
sposób z ambitnego chłopca. Wszyscy koledzy ucznia 
zeznali otwarcie, że przyczyną śm nrei samobójczej jes t 
prof. K-, który swojem bestyaUkiem postępowaniem 
pchnął go do rozpaczy — co zresztą stw ieraza zapisek, 
znaleziony na grece denata w tych słow ach: Przez tę 
nieszczęsną grekę, idę ze św iata! Poseł B reiter dowie-* 
dziawszy się o tej sprawie ndał się natychmiast do 
ministra oświaty z żądaniem najskrupulatniejszego do­
chodzenia oraz surowego ukarania winuego. Niechajże 
ta tragiczna śmierć Zaleskiego uleczy innych, podobnyoh 
do Kosowicza pedagogów, których my nie bez racyi 
piętnujemy zasłużonym mianem „rzeźników" i „opraw­
ców". Tacy ludzie nie zyskają sobie nigdy zasłnżonego 
dla stanu nauczycielskiego poważania. Społeczeństwo 
ma prawo domagać się, aby szkoła czy to ludowa czy" 
też średnia była prawdziwam przybytkiem wychowania 
i oświaty — a nie zaś domem rozboju, gwałtu i mor­
downią bezbronnej młodzieży.

Dawniej — a d z iś ! W  dawnych czasach istoiah' 
prawo u kilku narodów, że nrzędnicy zmieniali swoje 
urzędowania co sześć miesięcy w tym celu, aby prawer™ 
„zasiedzenia" nie mogli dopuszczać się nadążyć. Dziś 
je s t zupełnie inaczej. To też na każdym kroku dzieją 
się takie bezprawia, o jakich dawniej nie słyszano. I  
tak  z Tarnopola donoszą nam, ża w tamtejszej bursie 
przy semin. nauczycielskimpannje niepodzielnie trójca: 
głód, chłód i smród — a prefekt na wszelkie skargi 
odpowians krótko: Wyprowadź się na kawalerkę! Dość 
wspomnieć, że kandydaci m ają wikt z robakami i róż­
nymi nieczystościami, a w czasie największych mrozów 
wydaje prefekt dwa wiadra węgli na siedm pieców! I 
T aka sama haniebna gospodarka wykrytą została w bur­
sie semiuarzyekiej w Krośnie, Tarnowie itd. Jeżeli tak 
się dzieje ze starszą młodzieżą — to cóż pomyśleć mo*

M I E S Z C Z A N I N



Nr,  2 M I E S Z C Z A N I N 7
ina  o bursach dla uczniów młodszych? Dlatego w in­
teresie dobra publicznego żądać trzeba bezwzględnie 

. usnnięcia tak zwanych żelaznych prefektów  — i wpro­
wadzenia co roku innego zarządu. Podobna m etoda 
.konieczną jest do wszystkich innych instytucyi n. p. 
w kasach, bankach, zarządach gminnych itd. W ięc kto 
'ragnie, aby położonym został kres haniebnej gospo­

darce w jakimkolwiek zarządzie, niechaj nie zapomina, 
że pierwszym warunkiem jes t wyrzucenie tzw. żelaz­
nych prefektów, dyrektorów, wydziałowyoh radnych itd .

Takich chłopów potrziba było w N. Sączu pa­
miętnego dnia 20 kwietnia 1906 — a wówczes kto wie 
jak  wyglądałby starosta Jarosz i jego wyrok na rejen* 
ta Obmińskiego ! W  Tarnobrzegn bowiem na ostatnie 
posiedzenie 'Rady powiatowej nie zaprosił marszałek 
trzech członków Rady dlatego, że są równocześnie p i­
sarzami gminnymi. Ponieważ wniosek Koła ludowego, 
(do którego należy 12 włościan i 2 członków z kuryi 
wielkiej własności, notaryusz Ruzamski i M. Kanarek) 
dlatego wszyscy obecni ludowcy opuścili salę Rady 
powiat, i tern udaremnili obrady. Secesya ta  wywołała 
w całym kraju wielką senzacyę — zaś w Tarnobrzegu 

Juaność wiejska i miejska okazuje dzielnym radnym 
.swą szczerą syn patyę.

Zdrada biurokracyi. W  Drohobyczu odbyły się 
2. m. wybory do Rady gminnej, gdzie tak samo, jak 
w Nowym Sączu, bezwstydnie zdradziła biurokraoya 
w kole I., która wbrew uczciwym staraniom  komitetu 
mieszczańskiego poparła listę m agistracką, skutkiem 
czego panuje tam olbrzymie oburzenie w całem mie - 

cie przeciw urzędnikom, jako „klice", która nigdy nie 
była i nie jest życzliwą mieszczaństwu.

Anarchia szkolna. Od kilku la t istnieje w Starym 
Sączu seminarynm nauczycielskie męskie, założone przy 
pomocy niezwykłych ciężarów, iakie przyjęła na siebie 
tamt. gmina, nie szczędząc żadnych ofiar jedynie dla­
tego, aby dać możność synom tamt. obywateli do ła t­
wiejszego zdobycia gorzkiego kawałka chleba nauczy­
cielskiego. Niestety, od dwóch lat, coraz częściej do­
chodzą nas zażalenia i narzekania na dwóch i to naj­
mizerniejszych w zakładzie nauczycieli owego semina- 
ryam, mianowicie* Długoszawskiego i Czerbaka, których 
postępowanie względem kandydatów jest w licznych 
wypadkach karygodnem nadużyciem przepisów instruk- 
eyi i przepisów pedagogicznych. Długoszowski, mizerny 
ped., ale za to nadęty, mający więcej masła, aniżeli włosów 
ma w swojej głowie, uczy n. p. na I. kursie „bardzo 
ważnej “ kaligrafii (dlaczego nie uczy on prawa wekslo­
wego) postępuje tak przy tej nauce, że potrzeba żelaz­
nego hartu młodzieży, aby wytrzymać żądania owego 
j,profesora*. Czerbak uczy muzyki i śpiewu, i zdaje 
mu się, że .sszyscy kandydaci urodzili się z talentem 
muzykalno-śpiewnym i muszą być eouajmniej m uzykan­
tami. To też w btarym Sączu przejezdny nabieia mi- 
mowoli wiażenia, jakoby znajdował się w kolonii mu­
zykantów i śpiewaków, Do prawie w każdym domn 
słyszy się śpiew i rzempolenie na skrzyp. Tej samowoli 
wspomnianych „profesorów" (tak  ich ty tu łu ją powsze- 
chnie) winien przedewszystkiem dyrektor aeminaryum . 
p. Dobrowolski, który aloo nie umie, albo nie chce 
utrzymać należytej karności w zakładzie. Oświadczamy, 
że Czerbak to plaga młodzieży niebawem pójdzie ze 
Starego Sącza na zieloną paszę i więcej już chlebusia 
nauczycielskiego jeść  nie będzie, zaś Długo szewskiego 
po starej znajomości weźmiemy w opieką. . . jeżeli sam 
zawczasu nie pomyśli o innej posadzie. Czerbak i Dłu- 
goEzews r: bryka ją  dotąd swobodnie, ufni w protekoyę 
posła dra Germaua. Jesteśm y jeduak pewni, że sam 

.d r. German, poznawszy bliżej „podły charakter* tych 
Judzi, odsunie się od nich ze wzgardą. Fanie radco 
.Z aleski, apelujemy, zechciej zrobić porządek w Staro­

sądeckim seminaryum, aby świat nie potrzebował mó­
wić : Ryba śmierdzi od głowy. Jaki pan, taki kram !

Przypomnienie na czasie. Dyrekoya skarbowa we 
Lwowie wyznaczyła term in do przedkładania fasyj dla 
wymiaru podatku osobisto dodowego za rok ubiegły do 
dnia 31. stycznia b. r. W yjaśniamy, że fasve pisemne 
składają osoby, mające dochód czysty ponad 2.000 K .f 
wszyscy inni składać mają zeznania ustne w kancelaryi 
inspektoratu podatkowego.

Zmarli w ostatnich dniach z. m. zmarli w Nowym 
Sączn: J . Kornfeld, obywatel i były 33-letui radny 
m iasta, przeżywszy lat 90. Dobiesław Łabędź Szameitt 
emeryt, c. k. radca sądu kraj. i uczestnik powstania 
w r. 1863-4:, przeżywszy lat 66.

Od Redakcyi. Anonimowych korespondencyj cho­
ciażby najprawdziwszych nie umieszczamy z z a s a d y .  
Jeżeli ktoś ma zaufanie do redaktora, winien to  stw ier­
dzić czynem. Wreszcie oświadczamy, że znakomity fej- 
leton o wyborach do Rady miejskiej w Nowym K a p - 
canowie dla braku miejsca odkładamy do num. 3go.

D r. T E O F IL  W I Ę S ł .A W
otw orzył b. m. k an celary i dla spraw kar­
nych w  Nowym Sączu, przy ul. Pijarskiej, 

naprzeciw  Sądu obw odow ego.

Bank ziemski
w Łańcucie

Stowarzyszenie zarejestrowane z ogr. poręką 
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy1 
od 100 koron wyżej i opłaca od złożonych pienię­

dzy 5% z półrocznem oprocentowaniem.
Z rachunku bieżącego Bank wypłaca:
Bez wypowiedzenia do kwoty 500 koror. 

za 8-dniowem wypowiedzeniem do 1000 kor.
„ 14 „ „ „ 3000 „
„ 30 „ „ „ 5000 „
„ 6 0  „ „ „ 10000 „i wyżej

Od kwot ponad 1000 koron złożonych na czas 
dłuższy, opłaca Bank procent wyższy aniżeli po 
5% od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcyą.

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym 
wydaje Bank książeczki wkładkowe.

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opła­
ca Bank z własnych funduszów.

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, za..iiej- 
scowym dostarcza Bank czeki pocztowej Kasy 
oszczędności.

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 
12 przed i od 4 do 7 popołudniu z wyjątkiem nie­
dziel j świąt rzymsko-katoJ.

DYREKCYĄ



n M I E 6 Z Z A N I N Nr. 2

K A S Z E L
K T O

swe zdrowie szanuje, strzeże go, 
E Ó A C  d st. uwierzyt. świadectw 
w fcH -eJ stwierdzają skuteczność 

K A I S E E A
k a r m e l k ó w  p i e r s i o w y c h  

ze  znakiem 3 jodły, 
za działalność leczniczą polecone 

przeciw kaszlowi, chrypca, katarom, 
zaflegmieniu i t. p.

Takiety po 20 i 40 hal. Puszki 80 hal. 
P o  nabycia w Nowym Sączu w apte­
kach : Marcina Gorzeckiego, A. Jarosza, 

w drogueryi B. Zuckera.

„S  p o k  ó | tfc
konces. przez W ysokie c. k . Ministerstwo

Zakład pogrzebowy
Marcina Twardowskiego
W Nowym S ą c z u ,  przy ul. Krakow­

skiej pod I. 177
urządza pogrzeby od najsl trom- 
n iejszych  do najokazalszych po 

cenach na jprzystępniejszych . , 
N a składzie posiada w ielki wybór trumien 

W różnych gatunkach, drewnianych i metalo­
w ych—dalej piękne i nowe karaw any oszklo­
ne i  nieoszklone, wszelkie ubiory do pokoju ża­
łobnego, m aterace do trum ien, poduszki i k a­

py oraz wielki wybór wieńców.
Z akład pogrzebowy urządza także kompletne 
pogrzeb;, na prow incyi jakoteż podejmuje się 
*>rzeT «zu i sprowadzania zwłok. Służba w li- 

beryi na żądanie.

WYROBY TRACKIE ^
% najlepszego przędzina, jak  najsta- 

rannej wykonane — jak o to :
P łótna białe zwykłe i przescieradł. 

Merokości, Dymy, Dreliszki, Ręczniki, 
Chusteczki do nosa, Ścierki, Cbrusy, 

Barchany, Flanele, Szewioty, Płócienka 
na fartuszki, sukienki, bluzki itp.
poleca po cenach umiarkowanych

Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy

MICHAŁA MIESOWICZA
w Korczynie obok Krosna

Ktoko!wiek zarząda otrzyma franko 
cennik i wszelkie możliwe próbki 

towarów.

P r a c o w n ia  h a ftó w  
i  sza t litu rg iczn y ch

pod wezwaniem Św. Antoniego 

W Tarnowie ul. Krakowska li. 30. I, p.
poleca po cenach możliwie najniższych 
nafty kościelne i salonowe ręczne i 
maszynowe naszywane jedwabam i, zło­
tem  i srebrem, aparaty kościelne od 
najskromniejszych ao najbogatszych 
(o rn a ty , dalmatyki, kapy, baldachimy, 
chorągwie, bieliznę kościelną itd.,', 
Sztandary dla stowarzyszeń ręcznie haf­

towane.
Cenniki przysyła sig darmo i opłacone.

Nie pomoże 
murzynori mydło

czyli gospodarka 
burmistrza m. No­

wego Sącza 
w świetle krytyki.

Cena egz, 20 hal.
Do nabycia w Admin. 

„Mieszczanina14.
■mwMimnffliiiniMNi a im i i in r ,

Trzech Władziów
(Ludzie czy szakale)

Tom I. 
Obrazek z natury na 
tle rządów galicyj­
skich kacyków, po­

święcony naszym 
Ek8celencyom hr. 
Badeniemu i hr. 

Potockiemu.
Cena egzempl. 80 hal.

z przesyłką 1 kor. 
Do nabycia w Admini- 
stracyi „Mieszczanina".

SINGERA
maszyny do szycia Do nabycia we 

w szystkich skła- 
cKoh zao p a trzo ­
nym obok wido« 
oznym znakiem .

najpożyte­
czniejszym

Podarkiem na
O - w i a z  d.kę

S in g li Comp. Tow. akc, MASZYN do SZYCIA
N O W Y  SĄCZ, ul. Jag ielloń sk a  1. 264.

UWAGA! Wszelkie maszyny do szycia sprzedawane*’ 
w innych składach pod nazwą nS>ngera“ są wyra* 
biane na sposób jednego z naszych dawnych syste^ 
mów. Nie dorć irnoją one atoli ani pod względom 
konstrukcyi, ani toż co do wszechstronności w za­
stosowaniu, ani też wreszcio co do trwałości nasze*' 
mu najnowszemu systemowi maszyn do szycia do 
użytku domowego.

S K & A D  I  P R A C O W N I A
~ F U T E R  =

o n

FRANCISZKA FOLGI

ZARZĄD
P R O P IN A C Y I M IEJSK IEJ  

u> NOWYM SĄCZU 
poleca Szan. P. Publiczności

wszelkiego rodzaju Piwa
browaru

NOWY SĄCZ -  Rynek
(dom p. Mąrczewskiej) 

poleca obficie zaopatrzony SKŁAD
; F U T E R  męskich i damskich oraz! I ,  „  _  ••  „ / - , i  • •

kołnierzy,zarękawków,czapek i w ie rz -< D o tZ ft  W  V*j OC1II1101
’ " “ 1 m ianow icie:

PIW O  JA S N E  M ARCOW E
„ E X P O R T O W E  

C ZA R N E BOK
Porter iyw ikeki we flaszkach ory­

ginalnych 
i piwo Grybowskie exportowe>

Piwo butelkow e pasteryzow ane, do-

chy do futer w wielkim wyhorze. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia się 
jak  najdokładniej i w jak najkrót­
szym czasie. — Ceny umiarkowane. 

Przyjm uje się futra do przecho­
wania przez lato.

B O G A T O  Z A O P A T R Z O N Y
§5 Magazyn nowości 5$ j do"“

n a  o b e c n y  s e z o n
poleca Szan. Publiczności 

K A R O L  S O Z A Ń S K I
w Nowym Sączn, ul. Jagiellońska.

Zaproszenie do przezpłaty

„ liu r je r  L w o w sh iu
wychodzi dwa razy dziennie

drukowany na maszynie rotacyjnej 
z zastosowaniem najnowszych w y­

mogów i ulepszeń technicznych, 
podaje

„K U RY ER L W O W SK I"
tak  w wvdaniu po poludniowem o godz. 

3. popoł., ja k  i poranem o podz. 7. rano
Najświeższe wiadomości ' • B

lokalne z k raju  i ze św iata, odbierane te- 
I legrafem  i telefonem, oraz korespondeneye 
l i  sp-awuzdania od stałych korezpondentów
Prenum erato „Kuryjera L w ow ­
sk ieg o14 wynoai na p r o w i n c y i  z jed ­
norazową do domu 2 K. 70 gr. m iesięcz­
nie, a kw artalnie 8 K. Z d w uraz- wą dos- 

1 ataw ą mies. 3 1 .  20 g”. kw art, 9 K. 50 g r
D la pp. Nauczycieli(lek) z n iż o n a  prenu . 

m erata na  2  K . miesięcznie.

po 25 i 50 flaszek półlitr. 
Nadto poleca wszelkie gatunki wódek, liw  
kierów, rosolisów  i rumu, tak  hurto*

wnie jakoteż częściowo.
Kanc*lania Zazrądu proplnacąi znajduje slfi ; 

przif ulicą Jagiellońskiej, Nr. 93. 
r* C e n y  b a rd z o  p r z y s tę p n e ,

Częsta kąpiel
i spacer na świeżem powietrzu 

eto dwa niezbędne wa­
runki prawdziwego 

zdrowia*
Z A K Ł A D  K Ą PIE LO W Y  

W Nowym Sączu, ul. Tarnowska,
urządzony najstaranniej i ściśle według tego 

czeeiych wymogów zdrowotnych. 
O tw arty został na sezon zimowy w ten sposób. 
Ł ia , i  ;aa.is p a r o w a  dla użytku P ań  W0 
Czwartki od godziny l i t e j  przed południ-TT 
do 8mej godziny wieczór — zaś dia u iy tk tt 
D"inów w piątki soboty i niedziele przoz cały 
dzień.
Kąpiele wannowe w każdy dzień.

* Ceny umiarkowane — obsługa srimien* - 
na i  szybka.

W szelkich w yjaśnień udzieia chętnie
Zarząd Łaźni parowej.

O dpowiedzialny redak to r; Józef Gutowski Drukiem Ja®* Litwińskiego w Wieliozce. W ydaw czyni: T. Gutowsk.


